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SERW 
Przedpłata w Poznaniu: 

kwartalnie 1 markę, miesięcznie 35 fen., 
» odnoszeniem do domu ] m. 25 fen, 

WIELKOPOLANIN 
wychodzi codziennie, 

ze Środa 28 marca 1888. zd 15. 
Przedpłata ur pocztach: 

kwartalnie 1 markę. 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen. 

REKOPISMA się nie zwracają. 
- AO fe 

ZAPROSZENIE DO PRZEDPLATY:! 
„Wielkop.* kosztuje na pocztach. w »jencyach i w ekspedycji, bez odnoszenia do domu 

BIS kwartalmie i marke. 
 Upraszamy każdego abonenta Pasze. zapisywać „Wielkopolanina“ na najbliższej so- 

bie poczcie, nie gdzie indziej, nie w ekspedycy! naszej. 
Ekspedye ya przyjmuje najchętniej aboaament 

gc zg gdyż zamiejscowy każdy aboaawont wymaga wysylzi pod opaską, co przysparza kosztów. 
W Poznaniu mieszkaniec tego miasta zapisy Wat ‘outs „ Vielkopolapina’ w skapedynyi, 

Wodna ul. 15, iw ajencyach kwartainie po I mr., » 4 odnoszesiejn do domu po 1 mr. 25 fen. 
Kto na prowincyi żąda, żeby mu poczta odsyłała „Wielkopolanina“ do samego domu, 

- winien dopłacić poczcie do abonameniu 40 fen. kwartalnie. 
Kto koniecznie żąda, żeby mu ekspedycya posyłała „Wielkopolanina“ codzień pocztą 

pod opaską, płaci kwartalnie 3 marki 25 fen. 
Po ukończeniu teraz drukowanej powieści zaczniemy ogłaszać powieść J. Chociszew- 

skiego, dla ludu polskiego i doroślejszej młodzieży : „Bojomir, czyli zaprowadzenie 
Chrześciaństwa w Łużycach.* Następnie drukowsd będziemy bardzo zajmującą po- 
wieść z czasów Zygmunta III p. t.: „Rotmistrz Włodek.* 
ŚĆ ZEE AT REESE TOK ROD TEE SR a Te EEE TEST EE ENE Ei PEP ES NOTTE WWO POZ FESTE TEE 

„Urzędowy Dziennik Kościelny" a 2 powiat śremski, potem miasta Gniezno i 
i SZCzew. 

ogłasza: | 

. Dotyczy dzwonienia w kościołach po śmierci ; = au > a wzięy „> 

P ED er ; 1) Brusy, 2) Buk, 3) Chelmno, 4) Czarn- 
Jako odpowiedź na reklamacye niektórych ków, 5) Dolsk, 6) Drzycim, 7) Gniewków, 

księży proboszczy i dis informacyi na przyszłość 8) Gniezuo, 9) „Uł* w Gnieźnie. 10) Gołańcz, 
podajemy do’ wiadomości Szan. D uchowieństwa, 11) Górzno, 12) Inowrocław, 13) Jarocin, 14) 
że obowiazek dzwonienia przez 14 dni od godziny Kcynia, 15) Kobylin, 16) Kościan, 17) Koźmin, 
12 do 1 w południe we wszystkich kościołach 18) Kórnik, 19) Krobia. 20) Krzywiń, 21) Li- 

po śmierci panującego Monarchy, Jego Małżonki sewo, 22) Lubawa, 23) Miejska Grórka, 24) Mi 
Królowej, lub Królowej" wdowy polega 2 łosław, 25) Mixtat, 26) Mogilno, 27) Murowana 
wszechnem prawie krejowem (część II tyt. XI Goślina, 28) Oborniki, 29) Opalenica, 30) Ostrze- 
§ 27 i'Uw. 14a, wydanie Kocha, tom IV, i $ szów, 31) Poznań, 32) Pszczew, rt Raszków, 
436 Anhang Fi, Trauerreglement 2.7 paździer- 34) Rogoźno, 35) Strzelno, 36) Śliwice, 37) 
nika r. 1797) i obowięzuje od dnia odebranej ER 38) Środa, 39) Toruń" 40) Uście, 41) Wa, 

pewnej wiadomości o wypadku śmierci jednej z grówiec, 42) Wiześkia. 43) Książ, 44) Żnin. 
wymienionych trzech Dostojnych Osób, nawet Je Kassel wia ONE 3 
przed odebraniem wezwania ze strony Władzy Spólki, które dotąd AA alte, RER 

gł a się w myśl uchwały gnieźnieńskiej, (na której 
delegaci Spółek postanowili: aby Spółki prze- 
znaczyły na zakupno akcyi Banku Związku Spó- 
lek Zarobkowych 10 procent własnego majątku 
t. j. fusduszu rezerwowego i udziału) i przy- 
stąpią z większą ilością akcyi do dzieła. 

Dyskonto dla Spółek wynosi 44/, do 5%, 
zależnie od ilości podpisanych akcji. 

Z reszty Spółek tylko 3 w Prusach Zach.‘ 
a 2w W. X. Pozn. odmówiły zupełnie udziału, 
3 zaś tylko odmówiły tymczasowo udziału. 

Miesięczne bilanse banku były rewidowane 
przez komisyą złożoną z pp.: Milewskiego, Ce- 
gielskiego, Orłowskiego i Thiela. 

Ogólny obrót wynosił blizko 10 milionów 
marek (9,936,224 marek), Dywidenda wynosi 
6 procent. — Walne zebranie udzieliło Zarzą- 
dowi pokwitowania. 

Przy wyborze 4 członków do. Rady nad- 
zorczej w miejsce 2 wylesowanych i pana Ra- 
kowskiego, który ustąpił, a dr. Maja, który 
zmarł, wybrano pp.: Ludwika Graevego ze Sło- 
wikowa, Bogulińskiego ze Śremu, T. Braunka 
ze Zielnik i L. Grabskiego z Inowrocławia. 

tylko od mieszkańców miasta Poznania 

Walne Zebranie 

Banku Związku Spółek Zarobkowych 
zagaił poseł Stefan Cegielski w sobotę na sali 
hotelu francuzkiego. 

Dyrektor banku dr. Kusztelan zdał sprawę 
z czynności banku tej treści: 

Przebieg iuteresu uważać można za bardzo 
pomyślny. Dzięki poparciu publiczności pod- 
niosła się liczba akcyi podwyższonego kapitału 
z 308 akcyi z wpłatą 21,200 marek na 1807 
akcyi z wpłatą 97,850 marek. Tak tedy mając 
bank ulokowanych już w I emisyi 200 akcyi 
po 100 marek z całkowitą wpłatą 40 tysięcy 
marek, na końcu roku 1887 miał umieszczonych 
2007 akcyi z ogólną wpłatą 137,850 marek, a 
w obecnej chwili pozostaje tylko jeszcze do ulo- 
kowania 478 akcyi z ogólną ska: 23,900 
marek, 

Z osób prywatnych przypada na samo miasto 
Poznań 68 akcyonaryuszów ż 283 akcyami, na 
prowincyą 79 akcyonaryuszów z 533 akcyami. 
Z prowincyi najwięcej akcyonaryuszów dostarczył 

Posiedzenie. a solwowal o go- 
dzinie 12!/ po trwaniu 1'/ą godzinnem, 

Nabożeństwo żałobne w Jaraczewie. 
Piszą nam z tego miasta: 
„Jak każdy naród, tak też i polski, ma w 

dziejach swoich znaczną liczbę pawiątek, których 
nie godzi się obojętnie pomijać. Sq one dwoja- 
kiego rodzaju: wesołe i smutne. Do pierwszego 
należą wspomnienia o pięknych czynach, a mia» 
nowicie 0 zwycięztwach, do drugich klęski naro- 
dowe. Nad wszystkie jednakowoż wypadki histo- 
ryczne slyną lata 1831 i 1868, które to czasy 
przypomniały światu, że Polska żyje i żyć bę- 
dzie, bo upaść może naród wielki, a zniszczeć 
tylko nikczemny, Tym zaś, którzy czyaami swo- 
jem: przyczynili się do podniesienia chwały imie- 
nia polskiego i wierność swą ku Ojcz zyźnie 2y- 
ciem przypłacili, należy się wdzięczność i szacu- 
nek. Najlepiej zaś zapewne uczcimy ich pamięć, 
gdy Wszechmocnego błagać będziemy o przyję- 
cie ich jak najprędzej do Swej chwały wiecznej. 

A że najstósowniejsza chwila do tego jest 
w kościele, dla tego my parafianie jaraczewscy 
tak stanu mieszczańskiego, jako i włościańskiego, 
postanowiliśmy urządzić za nich nabożeństwo ża- 
łobne. Ubóstwo nasze jednakowoż „potrzebowało 
dłuższego czasu, by ku temu celowi zebrąć od- 
powiednie fundusze i dopiero dziś możemy się 
z naszymi również patryotycznie myślącymi czy- 
telnikami tą wiadomością podzielić, że dnia 
28 b. m. t. j. w wielką środę z rana o. 
godzinie 9 w tutejszym kościele 
odbędzie się za polęgiych naszych 
rodaków z r. 1831 i 1863 żałobne na- 
bożeńswo, na które tak mieszkańców Jara- 
czewa, jako i okolicy jak najuprzejmiej zapra- 
szamy w tej nadziei, że. głos nasz nie będzie 
głosem wołającego na puszczy, lecz przeciwnie 
przyczyni się do obudzenia w nas tak potrzebne- 
go poczucia narodowego i napełnienia przybytku. 
Pańskiego wiernymi synami i córami naszej uko- 
chanej, a obecnie wdowiemi szaty esi Oj- 
czyzny.“ 

Korespondencyą tę otrzymal:śmy nieco spó- 
źnioną — nadejdzie więc razem z ,,Wielkopola- 
ninem“ do Jaraczewa dopiero może w środę rano; 
umieszczamy ją tylko jako artykuł, zawierający w 
sobie po mysli.“ + 

Wiadomości polityczne. 
Berlin, 26 marca. Słychać, 

Fryderyk, idąc utartym torem tak wszystkich 
prawie monarchów w ogóle, jak swoich poprze- 
dników w szczególności, wyda niezadługo akt la- 
ski, na mocy którego z jednej strony zasłużeni 
około państwa mężowie otrzymają nagrody, jużto 

„w kształcie orderów, jużto przez wyniesienie do- 
wyższego stanu społecznego, z drugiej przestępcy 
rozmaici, odsiadujący więzienie za swe iP rzewinie- 
nia zostaną ułaskawieni. 

że cesarz 
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Między innemi powiadają, że cesarz kilku 
rodzinom udzieli tytułu książęcego i brabiowskiego. 

Liczba przestępstw prawnych, objęta aktem 
łaski monarszej, ma być dość znaczna. Wyjętą 
tylko z niego będzie zbrodnia zdrady stanu. 

Natomiast przestępcy przeciwko prawom pra- 
sowym, jako też ci, co odsiadują wiezienie za 
obrazę majestatu, liczyć podobao mogą na uła- 
skawienie. 

— O więzieniach i pruskich za- 
kładach karnych ukazało się urzędowe 
sprawozdanie, z którego dowiadujemy się, że we 
wszystkich więzieniach państwa pruskiego było z 
początkiem ubiegłego roku 27,919 przestępców. 

W ciągu tegoż roku przybyło ich 102,988, 
a wypuszczono z więzienia po odsiedzeniu kary 
103,643, tak iż pod koniec roku pozostało “ich 
tamże 27,275. 

Wszystkich zakładów karnych było 50. Do- 
chody ich, pochodzące z pracy więźniów przynio- 
sły razem blizko 3 miliony marek. Że jednak 
na ich utrzymanie potrzeba było przeszło óśmiu 
milionów, przeto kasa państwowa dopłacić mu- 
siala 5 milionöw marek z okładem, 

W przecięciu kosztowało utrzymanie jednego 
więźnia marek 191. 

— Testament zmarłego cesarza 
temi duiami otworzono w obecności rady koron- 
nej, skutkiem czego odjęto też urzędowe pieczę- 
cie, któremi dotąd były zamknięte pokoje, za- 
mieszkiwane zwykle przez niego. 

Majątek prywatny cesarza Wilhelma, pocho- 
dzący przeważnie z oszczędności, wynosi podobno 
55 milionów marek, z których największa część, 

jak piszą gazety, dostanie się córce zmarłego 
monarchy, a dzisiejsze) wielkiej księżnie badeńskiej, 

Oprócz tego synowie i córki panującego o- | 
_ becnie cesarza obdarzeni zostali znacznemi lega- 
tami, podczas gdy samemu cesarzowi Fryderykowi 
dostały się w spadku wszystkie dobra koronne. 

— Król pruski, jako cesarz niemiecki 
z kasy cesarstwa nie pobiera żadnej pensyi. 

Dochód jego z kas pruskich ustanowiony 

widoczną okazuje chęć uregulowania stósunków 
kościoła katolickiego pod berłem rosyjskiem na 
podstawie układow z papieżem. Ale terau sprze- 
ciwia się naczelnik prawosławnego synodu, Po- 
biedonosców, najzuciętszy wróg katolickiej religii, 
który niestety wielki ma jeszcze wpływ na sa- 
mego cara, bo był jego nauczycielem, a krom 
niego działa w tym samym kierunku minister 
Tołstoj. 

W Rzymie widzą dość jasno, jak rzeczy te 
stoją, i otoczenie papieża upatruje niepomyślną 
oznakę w tem, 1ż do rokowań wzajemnych użyto 
Buteniewa, znanego także ze swej niechęci do 
katolicyzmu. 

Dla tego papież domaga się od rządu ro- 
syjskiego, ażeby dał pełnomocnictwo do układów 
komuś innemu, zanim one rozpoczną się na do 
bre, ten zaś dopiero wtedy chce wysłać do Rzymu 
swojego pełnomocnika, gdy we Wiedniu nastąpi 
poprzednio porozumienie co do ogólnych zasad, 
na których opierać się mają układy. 

Tyraczasem Buteniew z Wiednia wyjechał 
niespodzianie do Rzymu i to właśnie w chwili, | 
kiedy nuncyusz papiezki ze stolicy austryackiej 
udawał się do Beriina, wioząc własnoręczne pi- 
smo papieża do cesarza niemieckiego. 

Być więc może, iż rząd rosyjski nareszcie 
namyślił się inaczej i zamierza układać się przez 
pełnomocnika swego ze samym papieżem w Rzymi *. 

Wojska rosyski1e. stojące w Kró- 
lestwie Polskiem nad granicą niemiecką, mają 
w najbliższym czasie być co do liczby znacznie 
zmniejszone. Wielka ich część zostanie odko- 
menderowana ku guberniom południowym nad 
granicę austryacką, 

Rzecz ta, jeżeli się sprawdzi, a wszystko 
przemawia za tem, o tyle wygląda groźno dla 
Austryi,'o ile z drugiej strony świadczy o do 

_brych stósunkach między Rosyą a Niemcami. 

jest prawnie na 12 milionów marek w złocie, co 
na monetę srebrną obliczone, czyni mniej więcej 
12 i ćwierć miliona marek. 

Za te pieniądze monarcha pruski i zarazem 
"cesarz niemiecki nie zdołałby utrzymać swojego 
dworu na stopie tak okazałej, jak tego wymaga 
jego wysokie stanowisko, gdyby nie dochody z 
dóbr koronnych, jako z dóbr ziemskich, stanowią- 
cych jego prywatną własność, bo zakupionych za 
jego własne pieniądze. 

Warszawa, 25 marca. Obraz rokowań, 
jakie sie toczą chwilowo pomiędz zy stolicą apo- 
stolską a rządem rosyjskim, nie bardzo przed- 
stawia się pomyślnie. 

Pewna część ministerstwa w Petersburgu 

RTE TEE ES PR ARRDOOFRAWODIZY FELASA PRE LT BERG 

Z czasów króla Batorego. 
OBRAZY HISTORYCZNE Z XVI WIEKU. 

iCiag dalszy). 

Samuel do Złoczowa przybył z małym po- 
_eztem, a resztę swoich ludzi wraz z Boksickim 
pozostawił we Lwowie. Tu przypadkowo stary 
sługa Samuela zetknął się z swoim przyrodnim 
bratem Parżnickim, którego nie widział od iat 
wielu. Po serdecznym powitaniu Boksicki do- 
wiedział się, że brat jego przyrodni jest koniu- 
szym u kanclerza. Poczęli tedy we dwoje po 
swojemu .politykować, a Parżnicki się okazał da- 
leko zręczniejszym, bo brata przekonał, że słu- 
żba u kanclerza nie miała równej, a kto się do 
niej dostał, powinien się pilnować, aby nie stra- 
cić miejsca. Tak bracia ugaszczając się nawza- 
jem, dobrze podcbmieleni pod wieczór rozgadali 
się o wszystkiem. 

Boksicki wygadał się nawet z tem, że na 
kanclerza czyhano, i napaść go miano w drodze. 

— Zareczyé ci mogę — rzekł Parżnicki 
— że kanclerz jest o wszystkiem uwiadomiony. 
bo’swoich ludzi ma wszędzie, i że jeśli na nie- 
go chcą napaść, to rychlej on na nich napadnie. 

Boksicki słuchając brata, znacznie ostygł i 
począł dumać o własnej skórze. 

“Za drugim razem, gdy sie zeszli z Parżni- 
ckim, tenże zaczął go namawiać, aby Z nim trzy- 
mał i pomagał kanelerzowi. 

We Wierzbołowie oficerowie rosyjscy 
wyprawili sobie obfitą ucztę i zaprosili na nią 
oficerów niemieckich, stojących załogą w pobli- 
zkiej okolicy. 

Bawiono się ochoczo i pito na wzajemną 
przyjaźń, a po skończonej hulance Moskale odpro- 

; wadzili owych gości aż do granicy. 

— Od ciebie nie innego nie będą Zadali, | 
tylko abyś nas zawiadomii z jaką siłą, gdzie i 
kiedy będzie się zaajdował Samuel, i abyś go 
odwodził od napaści, którą on głową przypłacić może. 

Wieden, 25 marca. Cesarz austryacki 
chcąc dać dowód, że ze wszystkich rodzajów broni, 
uważa piechotę za najważniejszą, mianował naj- 
starszego syna swego, będącego zarazem iastępcą 
tronu, najwyższym inspektorem całej piechoty. 

Dodać tu należy, iż dot,chczas w armii | 
j zdaniem naszem wielkie pytanie. austryackiej był generalny inspektor kawaleryi, 

takiz inspektor artyleryi i iażynieryj, ale» iuspe- 
ktora piechoty dotąd nie było i arcyksiążę Ru- 
dolf jest pierwszym, któremu wysoki ten urząd, 
świeżo utworzony, poruczył cesarz. 

— Hr Lehndorf, 

REE EASE ES: AEE RY RAS EEE EZ CE Ce 

Oburzy! sie na to Boksicki, ale gdy sie te 
namowy raz i drugi powtórzyły, zmiękł w końcu. 

Jak do tego przyszło, że się porozumieli i 
najzautańszy sługa Samuelowy stał się narzę- 
dziem w ręku brata i posługaczem kanclerza, to 
tylko wytłomaczyć może słabość natury ludzkiej. 

* 
* * 

„Nazajutrz po tej pamiętnej naradzie trzej 

bracia Zborowscy rozjechali się każdy w inną 
stronę. Samuel udał się wprost do Lwowa, 
gdzie zabrawszy zostawiouych tam ludzi, udał 
się z całym taborem ku Krakowowi. 

Po drodze on i jego ludzie opowiadali ka- | 
żdemu., że pan Zborowski wyjeżdża do Włoch. | 

nadzwyczajny poseł | 

| lucyi yrzeciwko obecnemu rządowi i wypowiada 
| swe przekonanie, że 

Podróż też cała dla rozgłesu szla bardzo | 
wolno. 
na noc do Jaworowa. gdzie u pana Kostki od- 
bywało się wesele, na którem obywatelstwa i 
szlachty zebrało sie mnóstwo. 

Wszyscy zdawali się jego przybyciem zmię- 
szani, a pan Kostka rzekł mu otwarcie: „.Alboż-li 
Waszmość nie wiesz o tem, lub me dbasz o to, 
że za Wami wszędzie szpiegi chodzą i śledzą, 
a to nie jest daremnem. Wieści słyszymy groźne; 
nie narażajcie sie!‘ 

Na to odpowiedział Zborowski, że się nie 
lęka, bo się do niczego złego, do żadnej winy 
nie porzuwa. 

Wiedzieli tu wszyscy o tem, że Zamoyski, 
będzie właśnie sądził swoje roki grodzkie kra- 
kowskie i przez Stężycę miał jechać do Kra- 
kowa. Wyprawieni za językiem szpiegi Samuela, 
przynieśli wiadomość, że Zamoyski ojej się 
w Wiślicy, i że ztamtąd podążał zwolaa do Pro- 
szowie. Cv do orszaku i siły, jaką miał przy 

Wyjechawszy rano ze Lwowa, przybyli | 

szukając deukarni, gdzie to ie odbite zo — 

vesarza niemieckiego i. króla pruskiego, wręczył) 
wczoraj cesarzowi austryackiemu urzędowe doq 
niesienie o zmianie. jaka zaszła na obu. tych) 
trunach; poczem złożył swe uszanowanie austrya | 
ckiemu m nistrowi spraw zagranicznych i mini] 
strowi wojny. 

— Księżna Klementyna, matk 
księcia Ferdynanda, zasiadającego obecnie na 
trope bułgarskim, przybyła tu wczoraj wieczorem | 
ze Sredea. + 

Paryż, 25 marca. Komisya „wyznaczona 
do sędzema generała Boulanger’a zebrała sie 
wczoraj, by podług przedtozonych jej przez mi 
nisterstwo papierów rozpatrzeć się w tej sprawie 

Do przesluchinia samego oskarzonego jeszcze — 
dnia tego me przyszło. | 

Równocześn e gdy ta komisya odbywał: 
swe pos edzenie, przeciwnicy geuerała Boulan 
geru urządzili wielki wiec, na który stawiło sit 
około 2500 «sob. 

„ Zgromadzenie to było nader burzliwe, bi 
gdy jedni wygadywali na niego, drudzy wysiepo - 
wali znów za um. Zresztą nie zaszły tam żadne 2 

} 
większe zaburzenia 1 wiecowuicy w końcu rozej $ 
szli się spokojnie. 

w Petersburgu temi dniami ogromne 
narvbilo wrzawy pisemko, które wyszło widocznił 
z jakiejś tajne; drukarni, 

Oburzenie kół rządowych jest tem większe — 
że pismo to, przepełnione wyrzutami, czynionem | 
nietylko wszystkim władzom, ale nawet carowi | 
rozesłane zostało, nie wiadomo, przez kogo, di 
najwyższych dostojników państwa, a nawet, jal 
mówią, któś podrzucił je też carowi. 

Pismo to ma napis: „Listy do przyjaciela — 
List pierwszy.” Ztąd domyślść się można, it 
takich pisemek ukaże się więcej. 3 

Policyanci biegają po mieście, jak oparzeni 

#3 t 
i 

stalo, by dociec, kto jest jego autorem, ale di 
tego czasu tropią oni nadaremno. 

© sprawie bułgarskiej brakselskt 
gazeta „Nord*, stojąca na żołdzie moskiewskim 
wyraża sie w ten sposób, jakoby w Bułgaryj 
lada dzień spodziewać się można wybuchu rewo 

panowanie księcia Ferdy| 
nanda ina się tam ku końcowi. 

Ze Moskale nie szczędzą rubli, żeby w Bull 
garyl wywolać taką rewolucją, temu wierzy 
sajchętniej. Ale czy na tej drodze tak predk 
i łatwo zamierzony cel swój osiągną, to jeszcz 

4% Wonstantymopola donoszą, że udalt 
się nareszcie władzom tureckim pochwycić nie 
bezpiecznego wichlacza i agitatora moskiewskiegd 
który najgorliwiej starał się podszczuwać wszy] 
stkich przeciwko Buigarom, a w szezególnośą 

sobie kanclerz, bardzo sprzeczne dochodziły wieści 
To tylko pewnem bylo, że byli przy mm tad 
drapieżnicy jak Urowiecki, Mroczek i Serny, 
oprócz tego młody pokrewny kanclerza Stanisłaj 
Żółkiewski, i różnych stopm wojskowi. j 

Zborowski pojechał z Jaworowa z cały 
taborem do Zborowa. Tam. zastał od marszałk) 
list ostrzegujący go, że jo drodze, którą jechał 
widziano wszędzie rozstawionych szpiegów kan 
clerza. | 

Gra zaczynała być nierówną i pan Samu 
dopiero teraz zrozumial, że za nadto lekko bra 
bardzo trudne zadanie. Wysian, znów va zwiadj 
stary szlachcie Drużyna, który orszak kanclerz 
na swe oczy widział i liczył po drodze z Wi 
ślicy do Proszowic, zaręczał, że było więcej, nij 
sto koni, 1 że za tym oddziałem imał postępowaj 
drugi mniejszy. 

Drużyna nie radził Samuelowi, chociażbj 
nawet udaio się miespodzianie zaskoczyć, rzucjj 
się na siłę większą, czuwającą i mejącą iil 
dowódzców dzielnych. Miejscowości też, wedi ie 
niego, nie nadawały się do napaści, a sprzyjał 
obronie, tak, że nawet z orszakiem mniejszyh 
oprzeć S.ę było iożna, a zdobyć gospodę cH 
dwór bardzo trudno. 

— Co to zawczasu przesądzać — odpalll 
markotny Samuel — 1dźmy szybkim kroxiel 
wprost do Piekar, aby wyprzedzić kanclerza, | u 
tam znajdziemy środki, i dowiemy się o wszj 
stkiem... Stadnicki ma tam czekać... Z Pid 
kar pewnie nocą będziemy mogli się rzuwić 
Mam  uzjiepszą nadzieje! Cv ty mi mówisz | 

stu ludziach! najprzód w nich nie wierzę, oil 
staremu się w oczach dwoi... powtóre co mal 
i moim ludziom znaczy stu luda! My na Nid I | | | 
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_w końcu poza jej murami i osadzono we wie- 

"wschodniej ujrzeli na rzece niesione prądem dwie 

*z rozkazu władz rozsadzano puszkami z prochem na- 

za pieniądze moskiewskie werbował opryszków 

macedońskich i iunych i wysyłał ich malemi 

kupkami do Bulgaryi, żeby tam wzuiecali jak 

największe zaburzenia. 

Długo władze tureckie czyhały napróżno na 

tego ptaszka, bo ukrywał się pod skrzydłami 

ambasady rosyjskiej, aż jednak spotkano go 

zieniu, na które już dawno był zasłużył. 

Powodzie. 

Od tyla a tylu dni, od rana do nocy, miesz- 

kańcy Poznania zwykli spieszyć na most chwaliszew- 

ski, by się przekonać naocznie, co wróży stan wody 

we Warcie, co ogłasza telegram nadesłany z Pogo- 

rzeliey 0 wzroście lub spadku wód Po krótkiej 

chwili nadziei, że może ominą większe klęski powo- 

dzi nasze miasto i innych mieszkańców nadbrzeża 

Warty, wracała zawsze obawa. — Od wczorajszego 

południa poczęła na nowo a szybko wzmagać sig 

trwoga usprawiedliwiona z każdą godziną. Z lewego 

brzegu rzeki poczęł+ się woda wylewać na przyległe 

ulice Szyperską, Piaskową, najniżej położone, zapeł- 

niając sklepowe m/eszkania. Po godzinie 5 z połu- 

"dnia wzrosło nagle przerażenie licznych widzów zgro- 

madzonych na moście chwaliszewskim, gdy od strony 

chaty. Zuiszezone ich ściany zanurzały się w wodzie, 

ale nad powierzchnią sterczały strzechy słomiane. Za 

niemi płynęły beczki, napełnione podobno okowitą. 

Szkuciarze zabiegli droge płynącym szezątkom chat; 

znaleziono w nich słomę. deski i inne kawały drzewa 

— zapasy bied :ych ludzi. — Mniej więcej o tej sa- 

mej godzinie można było dojrzeć z mostu chwalisze- 

wskiego od strony zachodniej miasta raz po raz wy- 

buchające ognie w pobliżu mestu kclejowego. Tam 

gromadzone zatory. Później, po godzinie 6 błyskały 

takież ognie w pobliżu mestu fortecznego po nad 

Wartą. — Mówiono, że rychlejsze rozsadzanie zato- 

rów pod dwowa temi mostami byłoby zapobiegło tak 

szybkiemu wylewowi wody na przedmieścia i ulice 

poznańskie. — Widzieliewy przed godziną 7, jak 

czołno podpłynęło pode drzwi trzypietrowege domu 

przy ulicy Szyperskiej, by wyprowadzić z toni tego 

domu mieszkańców. Do fabryki i mieszkania p. An 

do uszu przechodnia skargi kobiece i płacz dzieci. 

To matka krzątała się około swej rozrzuconej po 

sieni chudcby, «kolo niemowlęcia w kolysce, a star- 

sze dzieci płakały z przerażenia — z chłodu i głodu. 

Na pytanie: gdzie zanecujecie? odpowiadała matka: 

„Jeżeli tu mi dadzą zanocować — to jeszeze pół 

biedy; nie daj Boże na ulicy we wodzie." — Z końca 

ul. Wszystkich Świętych dochodziła woda o godz. 7 

do domu p. Zeylanda Na plaeu Bernardynskim ko- 

ściół pobernardyński już był oddzielony wodą od 

kościóła Przemienienia Pańskiego i domu Sióstr Mi- 

łosierdzia. — Ostatnie domy ul. Strzeleckiej także 

już były oblane, za niemi ulica Łąkowa; do fabryki 

p. Cegielskiego więc dotrzeć pieszo nie podobna. 

Takież same położenie mieszkeńców po prawym 

brzegu Warty, zwłaszcza na ulicy Weneckiej, Tylnem 

Chwaliszewie, przy Tamie Berdychowskiej itd. 

Dzisiaj po godz. 8 rano. Noe była pogodna i jasna. 

O świcie zamroczyło się niebo — i oto pada deszcze 

Pięć stopni ciepła w powietrzu; będzie deszczu więcej. 

Okrążyliśmy zagrożoną część miasta Poznania 

po lewym brzegu Warty. Z małej strugi, dzielącej 

koniec ul. Strzeleckiej od fabryki p. Cegielskiego, 

Elźbietanek i kościoła Bożego Ciała wylewa woda 

na Strzelecką aż do ulicy Kopernika. Czołna tutaj | 

już w ruchu. — Z placu Bernardyńskiego, zalanego 

zupełnie, sięga powódź aż do domu gimnastyki przy 

placu Zielonym, i wtacza się już na ul. Bramkową. 

Przebyliśmy ją idąc bokiem po płytach, wyniesionych | 

na stopę nad środkiem ulieyi Od narcznika ulicy | 

Wszystkich Świętych i Wielkich Garbar aż do ho- | 

telu pod Czarnym Ortem na Garbarach trzeba było : 

Pod mostem Grobelnym Zgniła Warta (kanał zwykle | 

Groblę przejdziesz wzdłuż suchą nogą, lecz na zaul- 

suchej. 

Koniec Butelskiej ul. (dom spedyeyjny pp. Freu- 

denreicha i Cynki) kąpie sę w wodzie. — Pod mo- 

stem chwaliszewskim wzdgta coraz groźniej Warta, 

raz między pomostem a powierzchnią rzeki zaledwo 

4 stopy przedziału. — Z ulicy Szyperskiej wdziera 

się już woda na Garbary, a ulieznemi ściekami do- 

chodzi do gmachu podcminikanskiego klasztoru. Tem 

gorzej wygląda, gdy rzucisz okiem ku fabryce pana 

teniego Krzyżanowskiego już nie można bzło dostą- 

pić suchą nogą. 

ziora. 

Wzdłuż wschodniej strony Garbar Wielkich tylne | 

zabudowania (przylegające do rzeki, a od mostu 

chwaliszewskiego do suchego latem rowu, który ulicę | 

Groblą oddziela od miasta) w dolnych mieszkaniach | 

Sienie więc domów frontowych || pełne były wody. 

zamieniały się w schroniska dla mieszkańców wypar- 

tych przez zalew. Z jednej takiej sieni dochodziży 

+ Rg SRNR oe 

przypomnij no sobie, we dwudziestu czy trzy- 

dziestu szłiśmy na Turków tysiące, i wyszli ręką | 

obronną, a pogan uatlukli. Moich Ichmość pa- 

nów trzydziestu ja nie oddałbym za jego półtora 

sta. — Uśmiechnął się i wąsa pokręcił, poklepał 

po ramieniu Drużynę. 
— Jakoś to będzie — rzekł — tylko teraz 

<żywo, konie siodiać i w dri.ge najprostszemi ście- 

żynami, co prędzej do Piekar!... do Piekar!... 

Tak cd,rawiony stary szlachcic siwego wąsa 

pogładził odchodząc. 
— A co? — pytali go drudzy towarzysze 

w sieni — a co? 
> Nie — rzekł Drużyna — jedziemy spie- 

szno do Piekar... do pani Włodkowej, a tam 

nasz pan postanowi, co dalej. 
Usta mu się skrzywily smutnie. 
Spojrzeli sóbie w oczy. 
— Jak ci się zda — pytał Borosia, który 

w duchu był przeciwny całej tej imprezie — jak 

ci się zda? co będzie? : 

— A co ma być — szepnął po długiem 

milczeniu Drużyna. — W Piekarach pani Włod- 

kowa, piwnica dobra... kuchnia także... naszemu 

panu tak, jak u Puna Boga za piecem, to i na | 

cóż więcej... A kanclerz niechaj sobie z Bo 

giem na sądy do Krakowa pospiesza! 
Śmiejąc się wzruszali ramionami. 
— Tylko to bieda — dodał smutniejąc 

Drużyna — jeźli my go nie weźmiemy, on nas 

może pochwycić i naszemu panu... pod banicyą 

będącemu... 

Głos Zborowskiego już się rozlegał. 

— Żywo na koń! do Piekar! żywo! żywo! 
(Ciąg dalszy nastąpi ) 

Po za f.bryką droga do twierdzy | 

i Szelaga i łąki Grochowe przedstawiały widok je- | 

potrząsnął głowę i niedokończył... | 

Krzyżanowskiego. — Po prawym brzegu Warty nie 

może być lepiej. Wszystkie boki i zaułsi tej starej 

| części miasta coraz więcej zagrożone, zalewane. —- 

| W poblizu powodzi wzmäga sig ruch uliczny. Wszę- 

| dzie widzisz przeprowadzkę, a raczej ucieczkę przed 

| strasznym żywiołem. Na wozach ciężarowych wywożą 

| kupcy swe zapasy ze szop i piwnie. 

W Elblągu skutkiem przerwania wału o- 

| chronnego wody Nogi (Nogat po niemiecku) rozle- 

| wają się w niziny, które zalały już na dwie mile. 

Mieszkeńcy chronią się do miasta, którego przedmie 

ścia juz pod wodą — W Gdańsku zanim nastą- 

piło przerwanie się grobl pod Jankowicami, powstał 

zator, skutkiem którego woda we Wiśle tak wzrosła, 

| iż eofajge się zalała jednę część Maiborga. Pray ujściu 

| Nogi 8 wsi zalanych, kilka domów się zapadło, a 

dużo bydła woda zatopiła. Liczba nieszczęśliwych 

wypadków mnoży się z każdym dniem. 

Z nad Odry również wieści dochodzą bardzo 

smutne. W nizinach nadvdrzańskich woda rozlała 

się wszędzie. Mieszkańcy nizin sebronili się przed 

pcwodzig do wsi wyżej położonych, przyczem jedna- 

kowoż nie obyło się bez nieszczęść skutkiem zbyt 

szybkiego rozlewu wody. Wielkie gazety niemieckie 

donoszą o tylu poszczególnych przypadkach nieszczęść, 

że całe łamy wypelni¢by można. Takie same wia- 

domości smutne nadchodzą z Pemerani i z nad Elby. 

Wszędzie ludaość dotknięta klęską powodzi, narażona 

na głód, niedostatek i wszelkie dolegliwości. 
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Poznan, 27 marca. 

* Stan wody we Warcie. Z Pogorze- 

licy nadeszła wczoraj pocieszająca dla Poznania 

| wiadomość, że woda wczoraj d. 26 bm. od godz. 12 

w polud do godz. 4 'opadła o 20 cm. zatem nie 

‘ma tymczasem obawy większego przypływu wody 

pad tę, jaka od niedzieli jest w drodze. 

W Poznaniu wczoraj d. 26 w połud. było i 

| 
| 4 mtr. 88 cm,, dziś rano 5 mir. 42 cm. Woda 

{ 

| 

| ciągle rośnie. Dziś w południe było 5 mtr. 55 em. 

* We Wschowie dnia 1 marca rb. spalić się 

| wiatrak, należący do p. Szynkarka. Pod wiatrak ten 

kilka razy ogień podkładano. Po pożarze puszczono 

brnąć przez wodę, tuląc się do murów kamienic. | 
| Piłą w tych dniach otworzono nową szkołę niemie- 

kach coraz więcej zbliża się powódź do uliey dstąd ; 

laterm na kiłkanaście stóp niżej leniwie płynąca. Te- | 

zaczęto głosić, że to syn jego uczynił. ‘Syn. ten spał 

na wistraku i o mało sam życia nie stracił. Ponie- 

waż pogłos i podejrzywające syna były coraz silniej- 

sze, przeto prokurator z Leszna kazał go uwięzić. 

Śledztwo wzięło tak szybki obrót, że w 5 dniach 

przesłuchano kilkunastu świadków, których zeznania 

były tak zgodne, że obwinionego w terminie w są- 

dzie karnym uwolniono i zaraz z więzienia wypusz- 

ezono. 
* W Mirkowie pod Podzamcem d. 20 marca 

trzy dziewczęta załamały” się na lodzie. Na szczęście 

ktoś widział, zawołał o pomoe i dwóch gospodarzy : 

K. Kuberski i Fr. Ogoniak, przybiegło na ten głos. 

Kuberski wskoczył pod szyję we wodę i dostał wszy- 

stkie trzy. Dwie przywrócono do życia, a trzecia, 

córka robotnika Janika została bez ducha. 

* Z Przodkowa pod Gdańskiem odebralismy . 

przed kilku dniami: „Sniegi u nas wielkie, wszelkie 

drogi pozasypywane tak, że po kilkudziesięciu ludzi 

pracuje, aby drogi z wsi do wsi utorować. Pociągi 

kolei żelaznej chodzić nie mogą, bo śniegi leżą kilka 

stóp nad torem. Wszelkie rzeczy pocztowe nie do- 

chodzą regularnie. Dnia 19 i 20 bm. była tu taka 

zawieja śnieżna, że śnieg dosięgał wysokości budyn- 

ków. Tutejszemu rzeźnikowi śnieg tak zawiał dom, 

że musiał ów rzeźnik kominem wychodzić, a potem 

ostrożnie się spuszczać, aby w śniegu nie być po- 

grzebanym. Dzieci od kilku tygodni do szkoły nie 

chodzą. Smutnie to wygląda, ale jeszcze będzie smu- 

tniej, gdy śniegi zaczną tajać.* - 

* Jak Niemcy powcli usuwają ludność polską 

' po wsiach, niechaj posłuży następujący przykted po- 

dany przez pismo niemieckie: ,.W Dziembowie pod 

suchy) szumi woda jak w górskim potoku. Całą | ckg. Jestto druga szkoła, którą tam w ostatnich 16 

| latach dla dzieci niemieckich urządzono. Kiedy te- 

raźniejszy właściciel v. Klitzing kupił ten majątek w 

r. 1855, była w nim tyłko ludność polska.“ 

* W Gelsenkirchen we Westfalii 40 osób 

skazano na zapłacenie po 3 marki kary pieniężnej 

za to, że grali w loteryą brunświcką, która w Pru- 

sach jest zakazana. A gdzież jedność niemiecka? 

* Kalendarz. Środa 28 marca: Sykstusa pap. 

| Wechéd słońca o godzinie 5 minut 45, zackdd o go- 

dzinie 6 minut 26. 
SRS ENTS BEE TTR ECE 

Targ na bydło. Berlin, dnia 26 marca. 

Dostawiono na targ: 4351 sztuk bydła, 12256 świń, 

3147 cieląt, 12828 skopów. - 

Za bydło płacono: I. 48—52, II. 43 — 46, 

35—4] mr. za centnar wagi mięsa. 

Za świnie płacono: I. 41 - 42, II. 39—40, 

35—38 mrk. za centnar przy 200/ę tary. 

Za eielęta płacono: I. 43—52, II. 30—41 

. za funt wagi mięsa. i 

Za skopy płacono I. 39— 43, II. 28—38 

. za funt wagi mięsa. 

II. 

WIADOMOSCI HANDLOWE. 
asdarie giełdowe. — Poanai, 29 marca. 

„ni sey zastawie pozeslążu. .. 102,80 m. 

0 owe listy zastawne poznańskie 996055 

sme ‘sty reatowe penmesskie. . 104,30 

zawiaiowe obligatys . 1-23 4 +; 104,— 

wintowe obligacys 2372209807, 

liaty rentowe . +4 00 we 104,30 ,, 

» sseyjn2 stowirz. apry tows ——. 

er - 114 — teak crowineyainy Pawa emi 

41,0, zruka pożycza ukonsofidowana 106,70 

381/40), obligi długu państwa . . » » » » 100,10 

kie moty bankowe. . « . « : « - 160,25 

s.noty bąaukowe. . . . . « - + » 16650 5, 

Ceny targowe w Poznaniu. — Dnia 26 go marca. 

(Sprawozdanie giełdowe.) 

_ TOWAR Piękny | Średni | Pośledni 
| (za 100 kilogramów). | m 4| 4 43] M. 4 

|=Bszemica., . . « « . « « „| 26180 |-15]80;] 14/60 

NEAR OE 10140 | 10|—| 9/40 

Jęczmień « «+ ++ + ee, ee TOT — 

Be Dac 2 10/30] 9/50] 9/10 

a ou, aa 10/30} 9/80} —| — 
Kartofle.. . . . . ; 4 — 3/50 | — | — 

Giełda bydgoska, 24 go marca. (Sprawozda- 

nie ishy handlowej.) Pszenica: piękna 148— 150 

marek płacono, średni 145-147 mr. pośledni ga- 

tunek 140 — 144 mr. 

100 marek. Jęczmień: nominalnie. dla brewarów 

110—-115 mr, wielki i mały gatunek 95-- 100 mr. 

Owie:: aominalnie, 95—102 marek "Groch 

aomisalnie, de gotowania 130 — 136 marek, na paszę 

160— 105 wr -Okeon»!ra: (5BO-ta) konsumeyjna 

' pogłoskę, że sam wiasciciel go podpalił, lecz kiedy 

| ten dowiódł, że trzy dni w domu nie był, natenczas 

46,50 (70-ta) 28,—. 

Żyte: loco krajowe 92 do _ 



& potrzeba radzić i nasz lud pouczać, aby był zdoluym 

orze ne nn 

[la Świeta Wielkanocnel| 
Baranki, Jajks,. Mazurki warszawskie, 
Mazurki krakowskie, Baby podolskie Pise- 
ki, Maczek kolorowy, Cykatę poleca 
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Pariah: Stary Rynek nr. 6. 5 

SSSOHSS HS SSS FOSSGHSS OOS 
@- BEP Zapraszamy do przedpłaty! "Z 

$> zasy obecn» dla raszego społeczeństwa opla- > 

kabe, grom po gromie na uas spada, % Szezegölniej 

nasze micde pokolenia na zagładę wystawione! Ztąd 

oprzeć się wszelkim nań bijącym pokusom. 
W myśl tego wychodzi od 1 listopada rb. w Strzel 

® nie na Kujawach pismo ludowe, oparte na podstawie 

@ czysto polsko-katolickiej pod tytułem 

% „Nadgoplanin“ 
© z dwoma bezpiatnemi dodatkami: ,,Matka 

@ chrześciańska”, Poradnik w sprawach domowego wy 
chowania, i „Nasza gazetka, Przyjaciel, Nauczyciel 

@ Przewodnik dzieci. 
„Nadgoplanin* wychodzi dwa razy tygodniowo, 

®; kosztuje razem z dodatkami tylko 1 markę. 
* Przedplatę przyjmuje każda poczta. (4190 

Przewielebne Duchowieństwo, Szanowne Obywa- 
teistwo jako i wszystkie te zacne osoby, którym do- 

& bro. naszego ludu na sercu leży, i którym obecne 
nas e położenie nie jest obojętne, prosimy jak najser- 

© decanie) o łaskawe poparcie naszego wydawnictwa, 

& przedsiewzietego li tylko w tym celu, by wiernie słu- 
+ żyć Bogu i Ojczyźnie. 

Redakcya „Nadgoplanina‘. 

$0000000090000060900 & 

Ww. Pluciński, 
e siodiarz 

Poznań, św. Marcin ur. 1 
Fabryka i skład szorów i 
chomąt. z eleganckiem oku- 
ciem podług najnowszej mody 
i praktyezeie urządzonych, 
szory czarae z takiemż oku- 

ciem, kompletnie na parę koni znane powszechnie z dobrego i gu- 
stownego wykonania i trwałości począwszy od 100 mr., siodła dam- 
skie i męzkie, czapraki, bicze paro i czterokonae, szpierözgi, kufry 
ji kuferki ręczne, torby stósowne dla Duchowieństwa równie i dla pań, 
torby szkólne, szelki, pormonetki, przybory myśliwskie, oraz wszelkie 

NPD artykuły do konnej i 
powozowej jazdy Ce- 
ny jak zwykle ta- 
mie. Wszelkie zamó- 
wienia listownie usku- 
tecznia się odwrotną 
pocztą. Reperacye u-4 
skutecznia się spiesznie 
tanio. (4190) 

Niviejszem pozwalam sobie zawiadomić Szanowną Pu- 
bliczność, iż prowadzoną tutaj przy ulicy św. Marcina nr, 10 
pod firma: 

ASCY BULSKE 
księgarmią, skład nut i ekspedycya 

wszelkich czasopism 
po śmierci męża mego śp. Adama Cybulskiego, na własny 
przyjęłam rachunek i pod niezmienioną firmą w dotychczasowych 
rozmiarach i formie nadal prowadzić będę. Prosząc uprzej- 
mie o łaskawe zachowanie dla mnie zaufanie i poparcia, 

jakim cieszył się śp. mąż mój, zostaję (4184 
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z wysokim szacunkiem 

Władysława Cybulska 
z Szubertöw. 

Zrödlanka 
najwyborviejszy gorzkawy likier zoladkowy, „premiowany na 

wystawie w Krakowie w r. 1887, znajduje sig u mnie w fa- 

bryce na składzie w oryginalnych butelkach, (4126 

Józef Szermer w Grodzisku. 
Uwaga! Likier powyższy, przyrządzony jest z naturalnych 

ziół i korzeni, jest nader smaczny i zdrowy. Nazwa likieru „Źwódlanka* 

pochodzi od studni Grodziskiej, która dostarcza wody do piwa gro- 

dziskiego słynnego na cały świat. 

4 | WIELKOPOLANIN. 

Szanownej Publiczności minsta 1 RECZ okolicy 

Zeidlerze 
donoszę  Hprzejmie, iż objętą 

oberzą dołączy wszy terz haadel kolonialny, 
który dotychczas prowadziłem z dniem 25 bm, otwieram pod firmą: 

Polecając to m 
I. BYDNEK. Se 

oje przedsiębior wo Jaskawym względom oświadczam, iż tak znaja” 

mość zawodu, jako też potrzebr.s fundusze, dają mi rekojwie, iż doborowym towurem, 
PAY eustannen te : ; : r . Rs cenami przystępneni, a sko ą i rzetelną usługą jak dotąd tak i nadai będę umiał sobie 

zjednać zaufanie laskaw eh moich odbiorców, a prosząc o poparcie zostaję 
4185) 

Nower,asto n./W., 
4 

w marcu 1888. 

RAP Z j 

2 wysckim szacunkiem 

igmacy BS u d ma i Ex. 

Skład mebli 
zjednoczonych stolarzy, tapicerów i pozłetników, 

Wilheimowska ulica nr. 14, 

poleca Szanow. Publiczności własnego. wyrobu kompletue 
urządzenia pokoi salonowych, jadalnych 1 sypialnych. Gur- 
nitury dekorowane w atłas, plusz. ryps i fantazyjna ma- 
terya w wielkim wsborze. (2662 

TEE ee e) 
ią Mieszkam przy ułicy św. Wojciecha nr. SĄ 
sa 29 w domu pp. Braci Hugger. (3776) x 

SE Dr. Krysiewicz, 
lekarz praktycz 

ZZA 

Od Wielkiejnocy, jako z nowó rozpoczynają- 
cym się rokiem szkólnym, przyjmuję nowe 

nensyonarki, 
kształcące się prywatnie, jako też uczęszczające do 
tutajszych wyższych zakładów naukowych. 

Warunki bardzo umiarkowane. 

Teofila Radonska, 
(4192) Poznań, ulica Wiedeńska nr. 5, I piętro. 

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan, Dozorom kościołów 

poleca 

Swiece oltarzowe z biaiego czystego wosku tylko Ima pod 
gwarancyą, funt po 2, 10 fen. 

©lej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen. 
Knotki francuzkis Guillona do wiecznych lamp, palące się 8 i 15 

dni, za pudełko 3 marki. 

Plawidka na olej zwyczajne korkowe oraz fravcuzkie porcelanowe 
Kadzidłe (bursztyn czysty i z przymieszkąj w najlepszym gatunku 

R. BARCIKOWSKI, 
POZNAŃ — BAZAR. 12765) 

7 N Niniejszem nam zaszczyt 
any Sura We donieść miastu Wrześni i 

RR: . _.. | okolicy, iż od wielu lat 
czyste w smaku po 1 mrk. naj- |. ad 
przedaiejsze od 120 do 1,70 m. istmiejacy 
za funt, oraz i świeże palone 
od 1,20 do 1,60 mk, karls- 
badzka mieszanka po i 89 
do 2,00 mrk. funt poleca (4600 

W. Becker, pl. Will. 14 
Podczas powodzi 

bióro mej fabryki 
znajduje się w mojej willi 
przy ulicy (4193 

Podgórnej nr. Il. 
H. Cegielski. 

Podczas powodzi znaj- 
duje się biure me= 
je przy (4195 

Mał. Garbarach 9. 
A. Krzyżanowski, 

Bieliznę gumową poleca 
po najtańszych cenach. W. A. 
Kasprowicz, skład gumowych 
towarów. Poznań, Fryderykowska 
ulica nr. 4. (4189) 

kład steol i tow. krótkich 
w Rynku w domu p. Jerzy- 
kiewicza od 1. kwietnia rb. 
przejmuję na własność, Upra- 
szam 0 łaskawe mnie pepar- 
cie w tem przedsiębiorstwie. 

Września, dnia 26. bra. 1888, 

Mierczynska. 
Z dniem 1 kwietnia rozpoczy- 

nam w Poznaniu 

kurs damskiego kroju 
Warunki jak zwykle 

M. Kazubowski. 
Członex akademii krawieckiej 

w Dreźnie. 
Zgłoszenia Wrocławska 

ul. 18. III p. na lewo. (4040 

Piegi bezwarunkowo znikają 
wskutek użycia Bergmana mleka 
z lili, fabrykowanego jedynie 
przez Bergmanna i Sp. w Dre- 
gnie, 50 fenygów za kawałek. 
Siład w aptece pana Szymań- 
skiego, oraz u pana R. Barci- 
kowskiego. (3785 

3 ŁA | 2 

Własność 
zprawego brzega Warty jest pod 
korzystn. warunkam każdego cza- 
su do sprzedanis. Dochód reczny 
wynosi 2860 marek. Biższ: | wia- 
domości ud-ieli Bis... Wici. opo- 
lanina vod nr. 4105. 
—> - 
Gościniec jest od zarsz do 

wydzierzewiecia z towoda fami- 
lijnych stósunków za 660 mzk. 

po panu 

rocznej dzierzawy,  Ręflektanci - 
zechcą się zgłosić csobiście do 
biura (4194 
ZYBERT: Poznań, ul. Teatralne, | 

Ogrodnik 
kawaler z małemi pre- 
tensyami znajdzie miejsce 
od 1 kwietnia w Dom. 
Sokolniki Małe pod Li- 
pnicą. (4152 

Zarząd. 

młoda. znająca służbę, | 
(soba mieszkająca w biizko- © 

ści, może się zgłosić © 
do posługi przy ul. Strzeleckiej — 
nr 28a, II p. 

Nowawieś, p. Weissennurg (sta- _ 
cya poczty i koleji) poszusuje 

pilki) od 1 kwietnia rb f 

Pokojówka z dobr. świad. 
mów. dobrze” po miem. potrzeb. 
natychm. do Wrocławia do pols. 
domo» na pensyą 40 tal. (4196 
P. Teyssandier, W. Garbary 8. - 

Biure zlecer, 
A. Kowalskiego w Ostrowie 
4198) ulica Spitalna. 

Poszukuje jeszcze od 1 kwietuia 
rb. kowala, znającego się na ~ 
prowadzeniu parowej młockarni, 
wiódarza i człowieka, 
któryby chciał przyjąć miejsce 
boroweg®. 

Reflestanci mogą 
zgłosić osobiście. 

Kilku elewów gosped. 

się zaraz 

o ile możności z małą praktyką | 
potrzebn. natychm. do renomow. 7 
gospod. Życiorys i świad, spiesz. 
nadesłać do kantoru. {4197 

P. Teyssandier W. Garbary 8. 

Przy uhcy Butelskiej nr. 9 na 
parterze jest 14187 ° 

male mieszkanie 
do wydzierzawienia. 

Panienka, zuajgca robotzi — 
i szycie, chętna 
szuk. miejsca u semot Peni lub 
w większ. gospod p. zarz. 
zaraz lub późn. 
14 Postlagerad Mrotschen 

Paniensi na stół "1 stencyą 
przyjmuje przy troskliwej opiece 
J. LAUBE, Wieikie Gerbary 5. 
(Cene umierkowana.) (4032 

Ueznia poszukuje W. A. Ka- | 
Skład gumowych to- 

warów, Poznań, Fryderykowska 
ulica nr. 4. (4188) 

Pensyonarzy 
przyjmuje pod przystępnemi war 
runkami (41 

sprowicz. 

Kłaczyński, nauczyciel, , 
ulica Długa nr. 14. 

Zapewnia się ścisły dozór, tro- 
skliwą opiekę- pomoce w łacinie, 
francuzkim itd. 

Chłopców uczęszczających do 

do wszystkiego | 

szkół tutajszych przyjmie tanio 
na stół i stancyą Robowska, Łą” 
kowa ul. 17 part, na pr. (4100 

Nakładem i drukiem Fr. Okocieszyńskie go w Poznaniu. — 
1 

Redakter capowiedzialuy Józef Gertig w Poshaniu. 
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Zgtosz, do M. B. 
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